Nie ma powrotu 


do r. 1939 


Jednym z ulubionych chwytów 
reakcyjno - peeselowskiej propa- 
gandy jest szeptana propaganda, 
zapowiadająca rychło mające na- 
stąpić „zasadnicze zmiany“ — czy 
taj powrót do władzy sanacji, lub 
to najmniej p. Mikołajczyka jako 
tego, który utoruje sanacji drogę 
do władzy. 

Za tymi zapowiedziami idą od 
razu zapowiedzi dalsze — „poli. 
czenia się“ z tymi, którzy ośmie- 
lają się stać na stanowisku Polski 
Ludowej. 

Ta szeptana propaganda blo- 
ku reakcyjno - peeselowskiego — 
wzmagająca się obecnie w związ- 
ku z kampanią wyborczą — obli- 
czona jest na ludzką łatwowier- 
ność i nie ma nie wspólnego z rze- 
czywistością, 

Nie ma ona nic wspólnego z 
rzeczywistością przede wszystkim 
dlatego, że fakty przemawiają 
przeciwko niej. Referendum Lú- 
dowe wykazało, że za blokiem sa- 
nacyjno - peeselowskim, za wszy- 
stkimi wrogami Polski Ludowej 
wypowiedziało się nie wiele więcej 
aniżeli jedna trzecia obywateli. 
Cóż nowego stało się od tego cza- 
su, co miało by skłonić poważniej- 
szą część wyborców do zmiany zda 
nia? Rzecz jasna, że nic takiego 
nie zaszło, że, przeciwnie, od tego 
czasu poważna część wyborców 
odsunęła się od bloku reakcyjno- 
peeselowskiego. 

Kto uważnie obserwuje \ nasze 
Życie polityczne, ten wie doskona- 
le, że PSL się kruszy, że w kraju 
ma miejsce poważny odpływ z 
PSL. Jest to zrozumiałe i natu- 
ralne, Referendum wykazało sła- 
bość, wykazało całą bezsilność blo- 
ku  peeselowsko - reakcyjnego. 
Ludzie, otumanieni przez propa- 
gandę p. Mikołajczyka, zrozumieli 
jago właściwe cele. I zrozumieli 
także, że są to cele nie do zreali- 
zowania. 

Blok peeselowsko - reakcyjny 
zmierza do przywrócenia w kraju 
panowania wielkiego kapitału i ob 
szarnictwa. Blok: peeselowsko-re- 
akcyjny zmierza do przywrócenia 
przewagi w państwie tych klik i 
grup — endecji, sanacji, prawicy 
ludowców — które już raz dopro- 
wadziły Polskę do katastrofy. 
Blok peeselowsko - reakcyjny chce 
zamienić nasz kraj w ośrodek mię 
dzynarodowych intryg przeciwko 
pokojowi w narzędzie różnych 
Churchillów przeciwko Związko- 
wi Radzieckiemu. 

Rzecz jasna — są to wszystko 
marzenia ściętej głowy. Nie ma ta- 
kiej siły w Polsce, która mogłaby 

` tego dokonać, która mogłaby przy- 
wróció władzę klas, które się prze 
żyły, kierunków politycznych, któ 
re zbankrutowały w podwójnej 
próbie wojny i okupacji. 

Nie ma powrotu do r. 1939. In- 
ny jest dziś układ sił społecznych 
w kraju, inna jest sytuacja mię- 
dzynarodowa Polski, Inna jest doj 
rzałość najszerszych mas ludo- 
wych. podstawowego jądra na- 
rodn. 

Wierzymy głęboko, że zbliżające 
się wybory dadzą zwycięstwo blo- 
kowi stronnictw demokratycznych. 
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| Młodociani gangsterzy 
dziołoją w Stanach Zjednoczonych 


„Tydzień Więżnia Politycznego” 
Akademia w Teutrze Polskim 


Dodatek tygodniowy 
„Świat Dzieci” 


Komuniści prowadzą w wyborach #ektorów 


zdohywając dotąd 5.335 miejsc 


spośród 16.045 delegatów 
W całym kraju panuje spokój 


PARYŻ, 24.11 (PAP) — O 
godz. 23.30 obliczono, że na 
16.045 delegatów, czyli jedna pią- 
ta ogólnej liczby, wybrano 5.335 
komunistów, 2.582 socjalistów, 
5.090 członków MRP, 1.555 rady- 
kałów, 1.388 członków PRL i 85 
z innych ugrupowań. 

PARYŻ, 24.11 (PAP).) — 
Pierwsze wiadomości z Paryża 
świadczą o tym, że wybory odby- 
wają się w zupełnym spokoju. 

Wybory do Rady Republiki są 
2-stopniowe. Wyborcy obiorą 80 
tysięcy delegatów, którzy dnia 8 
grudnia br. wybiorą spośród sie- 
bie 200 członków Rady Republi- 
ki. W tym samym dniu wybierze 
Zgromadzenie Narodowe 50 człon 
ków Rady Republiki, zgromadze- 
nia departamentów — 51, oraz 
gminy algerskie — 14 członków. 
Łącznie więc będzie Rada Republi 
ki składała się z 315 członków. 

PARYŻ, 24.11 (obsł. wł). W 
dniu wczorajszym Francja wybie- 
rała „elektorów“, którzy zadecy- 
dują o składzie Rady „Republiki“. 

Cała prasa jednogłośnie podkre 
śla doniosłość tych wyborów do 
druglego zgromadzenia. Komuni- 
ści, socjaliści i partia klerykalna 
MRP złożyli we wszystkich okrę- 
gach pełne listy. 

Unia gaulistowska PRL, i Zjed- 
noczenie Lewicy Republikańskiej 
zawarły porozumienie dla stworze 
nia wspólnych list pod nazwą: Re 
publikańskie Zjednoczenie Zbawie 
nia Publicznego. Pomimo tych wy 
siłków grupy te zdołały przed- 
stawić zaledwie 215 list, na 24 
okręgi. j 

Na prowincji Komuniści złożyli 


wszędzie listy kandydatów, pod- 
czas, gdy pozostałe dwie wielkie 
partie, MRP i SFIO (socjaliści), 
mie zdołały obsadzić wszystkich 
ośrodków. 

W niektórych okręgach MRP 
sprzymierzyło się z innymi ugru- 
powaniami  antymarksistowskimi, 
z PRL i Ugrupowaniami Lewicy 
Republikańskiej (radykałami). Kie 
sownictwo socjalistów  zabroniło 
członkom swej partii blokowania 
się z komunistami, 

Pismo MRP, „Aube“, pisze — 
że dzisiejsze wybory są niezwykle 
ważne z dwóch powodów. Po 
pierwsze, zadecydują one o skła- 
dzie zgromadzenia elektorów, a 
drugie wpłyną pośrednio na wybór 
Prezydenta Republiki. Ale znacze 
nie wyborów polega jeszcze na 


tym, że kraj, miał wczoraj zadecy- 
dować czy wyrok wydany 10.11 
zatwierdza czy też nie. Georges 
Cogniot pisze w „Humanite”, że 
wczorajsze wybory poza swoim 
normalnym znaczeniem nabierają 
specjalnie poważnego charakteru, 
ze względu na okoliczności, w któ 
rych się odbywają. Chodzi o to, 
ażeby wszyscy republikanie osta- 
tecznie pokonali tych, którzy do- 
kładają wszelkich wysiłków, aże- 
by urwać parę mandatów zdoby- 
tych 10 listopada przez partię ko- 
munistyczną. 


Telegram Komitetu Centralnego AKP (h) 
do Komitetu Geniralnego PPR 


KC PPR 
W. Gomułka - Wiesław 


Warszawa 


KCWKP (b) wyraża Komitetowi Centralnemu Pol- 
skiej Partii Robotniczej gorącą wdzięczność za gra- 
tłulacje i szczere życzenia w związku z dwudziestą 
dziewiątą rocznicą Wielkiej Październikowej Rewolucji 


Socjalistycznej. 


yczymy Wam powodzenia w Waszej owocnej 
pracy nad budową nowej demokratycznej Polski. 


KCWKP (b) 
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Swiatowa Federacja Zw. Zaw. 


Pisma PRL i MRP prowadzą|CHCE Mieć prawo składania wniosków 
do Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ 


gwałtowną kampanię antykomu- 
nistyczną i probują przeszkodzić 
komunistom w zdobyciu w Radzie 
Republiki takiej pozycji, jaką zdo 
byli oni w Izbie. 


Polityka Bevina 
budzi niepokój wśród robotników angielskich 


Harry Pollitt o ostatnich wypadkach w Izbie Gmin 


LONDYN, 24.11 (PAP). Oma- jwadził do ostatnich wypadków 


wiając ostatnie wypadki w Iz- 
bie Gmin, generalny sekretarz 
Brytyjskiej Partii Komunistycz- 
nej Pollitt oświadczył na wiel- 
kim wiecu w Bedfordzie, że po- 
lityka zagraniczna rządu Partii 
Pracy wywołuje niepokój wśród 
wszystkich robotników w Wiel- 
kiej Brytanii. Silny nacisk klasy 
robotniczej na swoich przedsta- 
wicieli parlamentarnych dopro- 


Rewizjonizm niemiecki 
podnosi głowę | 
Dajmy godną odpowiedź na krzyżackie zakusy 


Zamieszczamy fotografię rysun- 
ku, wydrukowanego w piśmie 


Chciwości niemieckiego rewizjo- 
nizmu przeciwstawmy zwartą jed- 


„Frankischer Tag", wychodzącym | ność narodu. Przeciwstawmy jej 


w amerykańskiej strefie okupacyj- 
nej. Pod rysunkiem jest napis: 

„Driiben ist Land und es fehlen 

eute. Wir hungern! Lasst uns 
Gottes Segen aus der Erde holen!“ 

Po polsku znaczy to: 

„Po tamtej stronie jest ziemia i 
brak ludzi. My głodujemy! Dajcie 
nam wydobyć Boże błogosławień- 
stwo z ziemi!” 

Ta „tamta strona“ to nasze zie- 
mie, polskie Ziemie Odzyskane, na 
wschód od Odry i Nisy. To na te 
Ziemie spoglądają chciwie głodne 
Wilki krzyżackie z „Frankischer 

ag“. Nie one jedne. Głodnych wil- 

ów krzyżackich są jeszcze w Niem 
czech miliony. 

Popatrzcie dobrze na ten rysu- 
nek! Zapamiętajcie sobie te twa- 
rze, |ypiące na nas spode łba z ja- 
wną nienawiścią! Tak myśli 0l- 
brzymia część, tak myśli większość 
Wczorajszych eniuzjastów Adolfa 

ltlerą. 

„ Dajmy im odpowiedź, godną Po- 
laków! 

Zmobilizujmy wszystkie siły na- 
rodu dla zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych! Wpłaćmy w termi- 
nie Daninę Narodową. 


zjednoczenie sił narodu polskiego 
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pod sztandarem bloku stronnictw 
demokratycznych — tych stron- 
nietw, które odzyskały dla Polski 
Ziemie Zachodnie! 
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Min. Rzymowski 


uda sie do Meksyku 


NOWY JORK, 24.11 (PAP). Mi- 
nister Rzymowski z małżonką oraz 
gen. Karol Świerczewski, udadzą 
się na zaproszenie rządu meksykań 
skiego do Meksyku, aby wziąć u- 
dział w uroczystości przekazania 


władzy nowemu prezydentowi Ale 
manowi. Aleman został wybrany 
prezydentem Meksyku podczas os- 
tatnich wyborów, w lipcu br., jako 
Kandydat frontu partii postępo- 
wych. 23 


w Izbie Gmin. 

Pollitt podkreślił, iż zajścia 
nie zostały wywołane intrygami 
zakulisowymi i nie miały na celu 
utrudnienia stanowiska ministra 
Bevina podczas jego pobytu w 
Stanach Zjednoczonych. 

Już na kongresie Partii Pra- 
cy w Bornemouth zaznaczyła się 
wyraźna opozycja względem po- 
lityki zagranicznej rządu, które- 
go polityka wewnętrzna cieszy 
się ogólnym poparciem całej 
klasy pracującej. Na kongresie 
związków zawodowych w Brigh- 
ton przedstawiciele brytyjskiego 
ruchu zawodowego jasno okre- 
ślili swoje stanowisko wobec po- 
lityki zagranicznej rządu. 

Mimo interwencji premiera 
Attlee przeszło 2 miliony głosów 


wypowiedziało się przeciwko 
obecnej polityce. 
Niepokój mas pracujących 


NOWY JORK, 24.11 (PAP). Ko- 
misja Społeczno - Humanitarna i 
Ekonomiczno - Finansowa ONZ 


wzrósł na skutek zwycięstwa, 
odniesionego przez partię repu- 
blikańską w Stanach Zjednoczo- 
nych i wiadomości o zbliżającym 
się kryzysie gospadarczym w 
USA, który może wpłynąć rów- 
nież na życie gospodarcze Wiel- 
kiej Brytanii. 

Niezadowolenie wśród klasy 
pracującej będzie wzrastało w 
miarę tego, jak bieg wypadków 
wykaże coraz wyraźniej, jakie 
niebezpieczeństwa stwarza dla 
narodu angielskiego obecnie i na 
przyszłość polityka zagraniczna, 
prowadzona przez ministra Be- 
vina. 

Klasa pracująca zaniepokojo- 
na jest obecnością w Wielkiej 
Brytanii szefa sztabu greckiego 
oraz -brytyjskiego generała Ro 
linsa, którzy prawdopodobnie 
przybyli, aby domagać się po- 
mocy zbrojnej dla rządu grec- 
kiego. 


Samoloty greckie 
znów pogwałciły granicę jugosłowiańską 


BELGRAD, 24.11 (PAP). — 
Agencja Tanjug donosi, iż w 
dniach 20, 21 i 22 bm. wojenne 
samoloty greckie naruszyły kilka- 
krotnie granicę Jugosławii w rejo- 
nie Kisz i Chuma, 

20 listopada 2 samoloty greckie 


ostrzeliwały na tym odcinku z 
broni maszynowej strażnice jugo- 
słowiańskie. W związku z tym ju- 
gosłowiańskie ministerstwo spraw 
zagranicznych wystosowało notę 
protestacyjną do rządu greckiego. 


50.000 zł na Daninę Narodową 


wpłuciły spółdzielnie przemysłowe 
niezależnie od sumy określonej przez czynnik obywatelski 


Centralne Zjednoczenie Spół- 
dzielni Przemysłowych R. P. 
wpłaciło kwotę 50.000 zł na Da- 
ninę Narodową, niezależnie od 
sumy, jaką wpłaci zgodnie z wy- 
miarem dokonanym przez czyn- 


*|nik obywatelski. 


W liście do Pełnomocnika Rzą 
du, czytamy „Spółdzielczość pra- 
cy realizując postulaty demokra- 
cij polskiej na odcinku produk- 
cji Spółdzielczej zdaje sobie w 
pełni sprawę ze znaczenia prze- 


prowadzonej 
i w jej powodzeniu widzi godną 
odpowiedź Narodu Polskiego na 
zakusy Niemców i ich protekto- 
rów na nasze Ziemie Zachod- 
nies: 

Jednocześnie Centrala Zjedno- 
czenia wzywa wszystkie cen- 
tralne instytucje Spółdzielcze i 
wszystkie Spółdzielnie do nic- 
zwłocznego dokonywania dobro- 
wolnych wpłat w miarę swych 
możliwości finansowych. 
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przez Rząd akcji | forystycznej, 


| pod przewodnictwem delegata pol- 


skiego, ambasadora Langego, obra. 


dowały nad wnioskiem Światowej 
Federacji Związków Zawodowych, 
która domaga się prawa składania 
wniosków do Rady Gospodarczo- 
Społecznej. 

Prośba Światowej Federacji Zw. 
Zawodowych została poparta przez 
delegatów Zw. Radzieckiego, Fran 
cji, Jugosławii i Norwegii przy 
sprzeciwie Brytanii i dominiów. 

Delegat polski, wiceminister han 
dłu zagranicznego, dr Grosfeld, 
zwrócił uwagę w swoim oświadcze 
niu, że Światowa Federacja po- 
wstała z ducha solidarności mię- 
dzynarodowej i stanowi bardzo po 
ważną siłę. 

Powstała ona na długo przed 
pierwszą wojną światową i nie 
wolno zapominać, iż późniejsze or- 
ganizacje międzynarodowe, m. inn. 
ONZ, wyrosły na doświadczeniach 
Św. Fed. Związków Zawodowych. 

Dlatego też obowiązkiem człon- 
ków ONZ jest dopuszczenie Fede- 
racji do współpracy * pomocy w 
walce o pokój światowy. 


Ostatnie 
wiadomości 


MOSKWA. — Ambasador Iranu w 
Moskwie, książe Firuz, złożył listy uwie 
rzytełniające przewodniczącemu  Prezy- 
dium Rady Najwyższej ZSRR — Szwere 
nikowi. 

SZTOKHOLM, — Jak donoszą z Hel- 
sinek, rząd fiński wniósł do parlamentu 
projekt ustawy o samorządzie wysp 
alandzkich, uwzględniający w znacznej 
mierze żądania mieszkańców, 

LONDYN. — Wiceprzewodniczący in- 
dyjskiego rządu tymczasowego, Pandit 
Nehru, zażądał ukarania oficerów brytyj- 
skich i indyjskich, którzy brali udział w 
zamieszkach w roku 1942 į odpowiedział- 
ni są za popełnianie okrucieństw wobec 
narodu hinduskiego. 

NOWY JORK. — Wobec zaobserwo- 
wania wzrostu plam na słońcu, należy 
się spodziewać w najbliższych dniach 
utrudnień w komunikacji radiowej na 
całym świecie, specjalnie zaś przez Ocean 
Atlantycki. 

RZYM. — Jak donosi dziennik „Mese 
sagero“, w Genui aresztowano 4 Żydów, 
2 obywateli czechosłowackich, 1 polskije« 
jugosłowiańskiego, należących 
rzekomo do żydowskiej organizacji tefte 

I jako podejrzanych o u- 
dział w zamachu bombowym na amba- 
sadę brytyjską w Rzymie. 

LONDYN. — Premier syryjski Sardu- 
lah Wabry oświadczył w parlamencie, że 
Syria nie przyłączy do Unii państw arab- 
skich, ponieważ utraciłaby wtedy Swo. 
Ją suwerenność. 

LONDYN. — W niedzielę w Kairze 
studehc: podpalili 2 tramwaje w pobliżu 
instytucji brytyjskich, Pochód, złożony 
z około 200 studentów, obrzucjł kamie- 
niami wezwaną policję, Oddział j 
oddał kiłka strzałów, raniąc ciężko PA 
dentów. Wladze starają się opanować sys 
tuację, ściągając posiłki wojskowe, 


Swiat 
w ciagu doby 


Szkodnicy 


wspólnej sprawy 

Naród polski I naród czechosłowzcki 
przeszły wielką próbę hitierowskiego nae 
padu ł piekła niemieckiej okupacji, Sze- 
reg doświadczeń, wyniesionych z tej 
wielkiej próby, powinien być wspólny 
dla obu naszych narodów. 

Przekonaliśmy się — ł Polacy | Cze- 
si i Słowacy — że kłótnia, że spory po- 
mędzy naszymi narodami są tylko wo- 
du na młyn naszego najgorszego wro- 
ga — wroga nas wszystkich — niemiec- 
kicgo imperializmu. 

Frzekonaliśmy się — i Polacy i Czesi 
i Słowacy — że”wszystkie obletnice, że 
wszelkie gwarancje, że wszelkie zapew= 
nienia mocarstw zachodnich w stosun- 
ku do nas pozostają świstklem papieru. 
Czesi w ponure dni Monachium, a my 
w czasie „śmiesznej wojny“ łat 1939— 
1940 przekonaliśmy się, Że mocarstwa 
zachodnie ANI NIE CHCĄ, ANI NIE 
MOGĄ skutecznie interweniować w za- 
wadnienia naszej części kontynentu eu- 
rop: jskiego. 

P:zekonaliśmy się wreszcie — ł Pola- 
cy i Czesi i Słowacy — że tylko siła 
Zw azku Radzieckiego może w naszej 
części kontynentu stanowić skuteczne o- 
parcie przeciwko niemieckiej zaborczości, 
je sojusz wszystkich mniejszych państw 
stewiańskich ze światowym mocarstwem 
steydańskim — Związkiem Radzieckim 
jest i być musi naczelną wytyczną na- 
szej polityki zagranicznej. 

Są to wszystko zasady proklamowane 
wiejokrotnie zarówno przez naszą, jak 
jiz z czechosłowacką politykę zagranicz- 
na., Kierując się tymi zasadami nasza po- 
|tyka zagraniczna zmierza do uregulowa 
ma stosunków z bratnią Republiką cze- 
chesłowacką, zmierza do stałej współpra- 
cy polsko =- czesko - słowackiej, 

Z radością | głębokim zadowoleniem 
przyjęła polska opinia publiczna do wia- 
doriości fakt wspólnej konferencji pra- 
sowej ministrów spraw zagranicznych 
Polski i Czechosłowacji w sprawie do- 
puszczenia obu naszych państw do obrad 
w sprawie Niemiec. 

Hiestety, po każdym kroku naprzód na 
drodze do porozumenia  polsku-t. : 
słowackego, po stronie czeskiej podno- 
sza się głosy sprzeciwu. 

Praskie pismo „Svobodni Vitrek*, or- 
gan partii czeskich narodowych socjali- 
stów, stanowiącej w tej chwili ośrodek 
zwolenników tzw. „orientacji zachod- 
niej“ w Czechosłowacj, podejmuje po- 
nownie kampanię w sprawie już dawno 
zadecydawanej — w sprawie Kładzka — 
nawołując rząd czechosłowacki do po- 
stawienia tej sprawy na porządku obrad 


konferencji pokojowej. Pismo daje przy, 


tym niedwuznacznie do, zrozumienia, że 
Czechosłowacja może w te] sprawie li- 
czyć na poparcie Angli I Ameryki. ` 

Nie będziemy polemizować z tym sta- 
nowisklem, Sprawa Kładzka jest zade- 
cydowana ostatecznie,  Zadecydowana 
przez uchwały poczdamskie, zadecydowa 
na przez zasiedlenie tych ziem dziesiąt- 
kami tysięcy Polaków, zadecydowana 
przez to, Że na straży tej złemi stoi 
Wojsko Polskie i cały naród polski, Nie 
ma w tej sprawie dyskusji, bez wzglę- 
cu na to, jak bardzo chcieliby tę dysku- 
"ję rozpętać protektorzy  „Svobodnego 
Vitreku*, okryci gęstą, iście londyńską 
'ngłą. 

Ale uczciwych demokratów czeskich, 
uczciwych zwolenników współpracy 
państw słowiańskich, uczciwych zwolen- 
ników współpracy z Polską w Republice 
Czechosłowackiej, chcielibyśmy się spy- 
tać o jedno: 

Komu potrzebne sa wystąpienia tego 
typu, co „Svobodni Vitrek“? Komu po- 
trzebne jest jątrzerńe sporów w spra- 
wach już zadecydowanych I załatwio- 
nych? Komu potrzebne jest wbijanie" kll- 
na między naród polski a naród czeski? 

Zdaje się nam, że na pewno nie Re- 
publice Czechosłowackiej, której połlty- 
ka zagraniczna oplera się o zasadę sło- 
włańskiej solidarności, 


W pierwszych dniach grudnia nakładem 
»Chłonskiej Drogi« 


UKAŻE SIĘ 


PORADNIK 
ROLNIKA 


KALENDARZ NA ROK 
1947 


Wielki format. 
Około 350 stron 
bogajo !lustrowanych. 
clekawych, prak- 
niezbędnych 


Zawiera wiels 
tycznych wiadomości 
dla rolnika. 


cena zł 100 
Zamówienia x wpłatą należności 
należy kierować na konto PKO 

I — 1733 na adres: 
Spółdzielnia Wydaw.  „Książka” 
WARSZAWA, ALEJA 3 MAJA 36 


| 1.1971 


AAA 


[nwalidzi wojenni nie szczędzili krwi 
a Ziem Zachodnich 


Dziś nie szczędzą ofiar dla ich zagospodarowania 


dla oizyskani 


W dniu 24 bm. odbyło się w 
Warszawie w sali stołecznej Rady 
Narodowej zebranie członków Zw. 
Inwalidów „Wojennych R.P. okrę- 
gu-warszawsko - białostoakiego w 
liczbie ok. tysiąca osób. Na prze- 
wodniczącego powołano prezesa za, 
rządu głównego Związku Inwali- 
dów R.P., płk. Zdzisława Kiełczyń 
skiego. 

Po przemówieniach delegatów, 
inwalidów wojennych, zorganizo- 
wano samorzutnie zbiórkę, która 
dała przeszło 38 tys. zł. Poza tym 
zarząd główny Zw. Inwalidów Wo 
jennych R.P. w imieniu swoich 
członków złożył jeden milion zło- 
tych. 

W końcu zebrania, wśród nie- 
milknących oklasków, uchwalono 
następujące rezolucje: 

Inwalidzi wojenni i wdowy, 
członkowie Związku Inwalidów 
Wojennych R.P. okręgu warszaw- 
sko - białostockiego, zebrani w dn. 


Życie pelne walki i pracy 
Premier Czechosłowacji Gottwald 


ER p ui 


24 bra. w sali stołecznej Rady Na- 
rodowej uchwalają: 

„My, inwalidzi wojenni, którzy 
wczoraj w historycznych chwilach 
walki o niepodległość Polski, nie 


Sprawa „veto“ 


przekazana Generalnemu Zgromadzeniu ONZ 


NOWY JORK, 24.11 (PAP). 
Na sobotnim posiedzeniu Rady 
Ministrów spraw zagranicznych 
postanowiono po 2 i półgodzin- 
nej  bezowocnej dyskusji za- 
przestać dalsze omawianię spra 
wy ograniczenia prawa veta ił 
przekazać zagadnienie General- 
nemu Zgromadzeniu ONZ. 

Przewodniczący obrad, minł- 
ster Mołotow, zaproponowal, 
aby Rada Ministrów opracowa- 
ła projekt rezolucji, domagają- 
cej się, by Generalne Zgroma- 


OCZEK 00. 


ukończył pięćdziesiąt lat 


PRAGA, 24.11 (PAP). 
lecia urodzin premiera łowac ji, 
Gottwalda, cała pnasa czeska 1 słowac- 
ka podaje na naczelnych miejscach arty 
kuły, opisujące zasługi, jakimi w wal- 
kach z Niemcami t faszyzmem premier 
pozyskał najszczerszą sympatię narodów. 


'Czechosłowacji i całego Świata demokra 


tycznego. 

Prócz depesz Z Ż od prezy- 
denta Benesza i rządu czechosłowackie- 
go, otrzymał premier Gottwald, tysiaca 
depesz z calego kraju, wyrażające wdzię 
czność za jego prfcę nad budową wol- 
nej. ludowo - demokratycznej Republiki 
Czechosłowackiej. u >q? 

W. imieniu. petli! bomunist peznych 
państw zaprzyjaźnionych depesze gratu 
lacyjne nadesłali: Dymitrow w imieniu 
Bułgar, Dolores Ibarruri w imieniu 
Hiszpanii, Pollitt w imieniu partii komu 
nistycznej Wielkiej Brytanii, Togliatti w 
imieniu włoskiej partii komunistycznej 
i Bixon w imieniu partii komunistycznej 
Australi. 

W imieniu PPR wystosował depeszę 
gratulacyjną do premiera Gottwalda, wt- 
cepremier Gomułka, wyrażając wiarę w 
szybkie urzeczywistnienie sojuszu pol- 
sko - czechosłowackiego oraz w sprawie 
dliwe rozwiązanie wszystkich zagadnień 


Z okazji 50- | czenia dalszej owocnej pracy dla dobra 


| Republiki Czechosłowackiej 1 najserdecz- 


spomych między obydwoma bratnimi 


narodami. 
Poseł R. P. Wierbłowski przesłał na 
ręce premiera pismo nestępującej treści: 
„W”50 rocznicę urodzin pozwalam so- 
ble przesłać Panu, Panie Premierze, ży- 


niejsze życzenia szczęścia osobistego. 
Jestem przekonany, że rząd Czechosło- 


wacji pod Pańskim kierownictwem po- |kartę w dziejach Czechosłowacji". 
A ZEE EO 


Murray znów prezesem GIO 


Bir 324 (712) 


Prezes kanadyjskiej organizacji 
pomocy Polsce 


gościem PCK 


Po swiedzeniu zniszczonych terenów 
Makowa i okolic, w dmu 23 bm., prezes 
Związku Dziennikarzy w Kanadzie i Ka- 
DĄ dE ala Pomocy Pol- 
sce, p. oraz przedstawiciel 
Poloni Kanadyjskiej, p. Majtczak, po- 

j byli tegoż dnia w godzinach 
przez zarząd Polskiego 
Czerwonego Krzyża w Warszawie. 


za niewskazane i 2) odrzuca 
wszelkie propozycje, zmierza- 
jące do ograniczenia prawa 
veta. 


szczędziliśmy swej krwi i zdrowia 
dla odzyskania odwiecznie pol- 
skich Ziem Zachodnich, dziś na 
wezwanie Rządu Jedności Narodo- 
wej stajemy w pierwszym szeregu 


dzenie ONZ stwierdziło, że: 1) 
uważa wszelkie rewizje statutu 


Minister Mołotow stwierdzil, 
że sprawa stosowania veta po- 
winana być rozwiązana nie przez 
zwiększenie paragrafów proce- 
duralnych, lecz przez zmianę 
atmosfery, w której pracuje Ra- 
da Bezpieczeńctwa. 


prowadzi narody: czeski i słowacki na 
drogę postępu i pokoju, oraz zrealizuje 
z powodzeniem 2-letni plan odbudowy 
kraju, otwierając w ten sposób mową 


W organizacji rosną wpływy lewicy 


NOWY JORK, 24.11 (PAP). 
Na walnym zebraniu Kongresu 
związków przemysłowych (CIO) 
w Atlanti: City, Philip Murray 
został ponownie i wybrany pre- 
zesem GIO. . 

Wiceprezesami CIO wybrani 
zostali przewodniczący związku 
pracowników przemysłu samo- 
chodowego Ruther i wiceprze- 
wodniczący tego związku Tho- 
mas, należący do lewego skrzy- 


Zdrajcy i kolakoracjoniści 


skazani przez sądy francuskie 


PARYŻ, 24.11 (PAP). Sąd okręgowy 
w Paryżu wydał wyrok w sprawie 
przeciwko wydawcy i redaktorom, 
współpracującego z Niemcami tygod- 
nika „Je Suis Partout". 


Hołd lotnikom kanatyjskim 


którzy zginęli wioząc penicilinę de Polski 


W niedzielę, 24 bm., stolica Polski od- 
dała hołd lotniko.n kanadyjskim, którzy 
5 sierpnia 1946 r,, lecąc do Polski z po- 
darunkiem peniciliny, zginęli w katastro- 
fie lotniczej pod Halle w Niemczech. 

Przed frontem I Okręgowego Szpitala 
Wojskowego, ustawiły się: kompania ho- 
norowa Wojska Polskiego z reprezenta- 
cyjną orkiestrą wojskową, poczty sztan- 
derowe, organizacje społeczne, politycz- 
ne, związków zawodowych młodzieży o- 
raz liczne rzesze mieszkańców stolicy. 

Na uroczystości obecna była delega- 


cja kanadyjska: Morris Me. Dougall, ho- 
cowe m FREE | 


dła kongresu związków przemy- 
słowych. Do Kongresu związków 
przemysłowych. należy przeszło 
6 milionów robotników, wśród 
których znajduje się *800* tysięcy 
pracowników pochodzenia pol- 
sklego. 


Jak twierdzi dziennik „New 
York Times“, w łonie CIO wzro 
sły ' ostatnio wpływy komuni- 
styczne. 


Cousteau, który był osobistym przy 
jacielem ambasadora niemieckiego 
przy rządzie Vichy—Abetza, został ska 
zany na karę śmierci, konfiskatę mie- 
nia i utratę praw obywatelskich, jak 
również redaktor Rebatet, który w 
książce swojej „Pozostałości“ atako- 
wał III Republikę, sojuszników, Ży- 
dów i komunistów. 


obywateli, gotowi do dalszych 
ofiar na rzecz zagospodarowania 
tych ziem. 

My, inwalidzi wojenni, przyrze- 
kamy uroczyście, że tak, jak ongiś 
trwaliśmy niewzruszenie na szań- 
cach walki o wolność Polski, tak 
dziś na szańcach walki o Jej bar- 
dziej świetlaną i szczęśliwą przy- 
szłość, jak przystało na dobrych 
żołnierzy, wytrwamy do końca. 

Śledzić będziemy z niesłabnącą 
uwagą przebieg akcji składania 
daniny przez wszystkich obywateli, 
szczególnie tych, którzy zachowali 
całkowitą obojętność w okresie 
walk wyzwoleńczych, troszcząc się 
o własną kieszeń i własny interes. 

W pełnym poczuciu wypełniania 
obowiązków żołnierskich i obywa- 
telskich wobec Ojczyzny wzywamy 
całe społeczeństwo, któremu nie 
jest obca serdeczna troska o odbu- 
dowę, dobrobyt i rozkwit Państwa, 
aby akcję składania daniny przy- 
jęli jako powszechny, patriotyczny 
obowiązek wobec odrodzonej Oj- 
czyzny”. 

Wyłoniona specjalna delegacja 
spośród zebranych udała się do Bel 
wederu, gdzie na ręce wiceprezy- 
denta KRN, prof. Stanisława Grab- 
skiego, jako przewodniczącego O- 
bywatelskiego' Komitetu Daniny 
Narodowej, złożyła zebraną kwotę 
spośród inwalidów oraz czek na je- 
den milion złotych. | 

Ob. wiceprezydent KRN, Grab- 
ski, przyjmując dar inwalidów wo 
jennych, złożył na ręce prezesa 
ppłk. Kiełczyńskiego wyrazy serde 
cznej podzięki i uznania, podkreś- 
lając, że sieroce grosiwa okalecza- 
łych żołnierzy mają dla Państwa 
specjalną wartość i wymowę. 


—<«0>— 


Górnicy polscy 


zaproszeni do Paryża 


KATOWICE, 24.11 (SAP). Zarząd 
Główny Związku Górników w Kato. 
wicach otrzymał zaproszenie na kon. 
ferencję Międzynarodowej Komisji 
Górniczej, która odbędzie się w Pary. 
żu w dniach 8 i 9 grudnia br. 

W tych dniach Związek Górników 
otrzymać ma program | tematy, które 
omawiane będą na posiedzeniu ko- 
misji. 

—€0>— 


Posiedzenie 
Tow. Naukowego Warszawskiego 


W niedzielę, dnia 24 listopada br. od- 
było się w Sall Kolumnowej Uniwersy- 
tetu Warszawskiego uroczysie posłedze 
nie doroczne Towarzystwa Naukowego 
Warszawskiego. 

Ministerstwo Ośwłaty reprezentował 
dyr. Departarnentu, prof. Arnold. Obec- 
ni byli liczni przedstawiciele świata nau. 
kowego, w tej liczbie — rektorzy wyż 
szych uczelni warszawskich, dyr. instytu 
tu Francuskiego prof. Francastel, prof. 
Uniw. Paryskiego Mazeand i inni. 


— 0 — 


Hold pamieci 
zamordowanych adwokatów 


W dniu 24 bm. odbyła się w sall 
Opery Warszawskiej uroczysta aka. 
demia ku uczczeniu pamięci zmaru 
łych adwokatów — ofiar wojny, zor= 
ganizowana staraniem Okręgowej Ra. 
dy Adwokackiej w Warszawie. 

Po zagajeniu i wyborze prezydium, 
przewodnictwo objął prezes Naczel- 
nej Rady Adwokackiej mec. Michał 
Kulczycki. w atmosferze pełnej po. 
wagi i smutku, po dźwiękach Marsza 
Żałobnego Chopina, nastąpił akt od- 
czytania listy członków warszawskiej 
palestry, którzy na skutek zbrodni. 
czej akcji okupanta, ponieśli śmierć. 


Szef protokułu USA ubolewa 


nad zamachem na delegatów do ONZ 


Iewopr'dba nia. 


Sprawców dotąd nie wykryto 


kraiński minister spraw zagranicz- 
nych, Manuilski, wystosował pi- 
smo do ministra Byrmesa, w któ- 
rym wysuwa oskarżenie, że strza- 
ły, oddane do doradcy delega- 
cji ukraińskiej na Generalne Zgro- 
madzenie ONZ — Stadnika, były 
zamachem z premedytacją na ży- 
cie 2 delegatów na Generalne Zgro 
madzenie ONZ i żąda, by władze 
amerykańskie pociągnęły do odpo- 
wiedzialności sprawców zamachu. 

Manuilski w swoim piśmie pod- 


przeciwko życiu i bezpieczeństwu 
członka delegacji ONZ, miała miej 
sce w mieście, w którym Organiza- 


kreśla fakt, że napaść, skierowana: 


cja ta posiada swoją siedzibę i za- | 
machowcy nie zostali dotychczay 
rozpoznani. | 


Wydawca Jeantet, który przez 3 la- 
ta był redaktorem pisma „Petit Pari- 
sien“ i przed wojną współpracował w 
piśmie monarchistyczno - faszystow= 


norowy prezes Polskiego Komitetu Zje- 


dnoczenia Ratunkowego, p. August F. 
Chudzieki, przewodniczący Kongresu 
Polonii Kanadyjskiej, redaktor tygodnika 
„Czas“, ob. Wincenty Wojcik — sekre- 
tarz i skarbnik Związku Polaków w Ka- 
nadzie oraz p. Zygmunt Majtczak, ge- 
kretarz generalny Polskiego Stowarzy- 
szenia Demokratycznego w Kanadzie. 

Uroczystego aktu odsłonięcia tablicy 
dokonał wiceprezydent Strzelecki. 

Tablica została wmurowana w ścianę 
frontową I Okręgowego Szpitala Wojsko 
wego. 


0 krok od pizenuści... 


Szczegóły katastrofy samolotu amerykańskiego 


BERNO, 24.11 (PAP), W niedzielę o 


ce się z kół i nart, co umożliwia im 


godzinie 8 rano kolumna ratownicza |! osiadanie zarówno na śniegu, jak i na 


przybyła na miejsce katastrofy sa- 
molotu amerykańskiego „Dakota“, któ 
ry rozbił się na lodowcu, rozpoczęła 
drogę powrotną, udając się do miej- 
acowości Innenkirchen, koło Meirin- 
gen. Wszyscy pasażerowie samolotu 
„Dakota“ żyją. 

Samoloty szwajcarskie, przyjmujące 
udział w akcji ratowniczej, typu EH= 
seler Storch‘, są zaopatrzone w specjal 
ne urządzenia do lądowania, składają- 


MASZYNISTKĘ wykwalifikowana 


ZATRUDNIMY 
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ziemi. 


W pierwszym samolocie ratowni- 
czym przybył żołnierz szwajcarski, na 
leżący do lądowej kolumny ratowni- 
czej, który uległ wypadkowi w drodze. 

Piloci samolotów ratunkowych oś- 
wiadczyli, że samolot „Dakota“ wylą- 
dował na śniegu na pochyłości, po któ- 
rej się ześlizgnął, zatrzymawszy się o 
50 stóp od głębokiej przepaści. Inne 
przepaście rozwierały się z prawa i z 
lewa. Gdyby samolot nie zatrzymał się 
w tym miejscu — wszyscy ponieśliby 
śmierć. 

Jako ostatni przybył na lotnisko w 
Melringen pilot samolotu „Dakota“, 
kpt. Tate z zabandażowaną głową, 

W niedzielę wieczór amerykański pó 
ciąg szpitalny opuścił Interlaken, prze 
wożąc wszystkich pozostałych przy ży- 
ciu pasażerów samolotu „Dakota“ do 
Monachium. p P 


skim „Action Française“, został ska* 
„zany na dożywotnie ciężkie roboty. 


Korespondent nowojorski dzien- 


| nika „Prawda“ odwiedził delegata 


| 


NOWY JORK 24.11. (PAP U-| ukraińskiego, Stadnika w szpiłalu, 


w którym leczy się on z odniesio- 
nych ran. 

Korespondent wyraża zdziwie- 
nie, że prasa amerykańska tak 
skwapliwie podchwyciła wersję po > 
licji, że Stadnik padł ofiarą napa- 
ści rabunkowej, jeszcze przed za- 
kończeniem śledztwa. Zdaniem ko 
respondenta, dochodzenia winny 
być prowadzone z większą energią. 

Pełniący obowiązki sekretarza 
stanu, Achesson, podał do wiado- 
mości, iż szef protokułu departa- 
mentu stanu odwiedził radzieckie- 
go chargć d'affaires, Oriechowa i 
wyraził mu w imieniu rządu Sta- 
nów Zjednoczonych ubolewanie z 
powodu zbrojnego napadu na dele- 
gata ukraińskiego, Stadnika. Poli- 
cja Nowego Jorku otrzymała pole- 
cenie przeprowadzenia dochodze- 
nia w tej sprawie. 


Przemysłowcy amerykańscy 
chcą przedłużyć konflikt w kopalniach 
aby zaatakować cały ruch zawodowy 


NOWY JORK, 24.11 (PAP). Pre 
zes zwiazku górników w Stanach 
Zjednoczonych, Lewis, stanie w po 
niedziałek przed sądem, aby wy- 
jaśnić, dlaczego jego odmowa co- 


że być poczytywana za przestęp- 
stwo. ą 
Jak donosi dziennik „New York 
Post“, zatarg między górnikami a 
właścicielami kopalń mógłby być 


fnięcia decyzji strajkowej nie mo- | załatwiony bez ingerencji rządu, 


Nie będzie 


ponownej rejestracji radioodbiorników 


Na Konferencji prasowej, która się od- 
była w Dyrekcji Naczelnej Polskiego 
Radia, w związku z zapytaniem jednego 
z redaktorów, dotyczącym pogłosek o za- 
mierzonej ponownej rejestracji radiood- 
biommików, przedstawiciej Dyrekcji Na- 
czelnej Polskiego Radia, udzielił nastę- 
pujacego wyjaśnienia: 

„Istotnie, zetknęliśmy się z pogłoska- 
mi o mającej nastąpić ponownej reje- 
stracji radioodbiorników. Należy poin- 
formować i uspokoić opinię publiczną, że 
żadna taka rejestracja przez czynniki 
miarodajne nie jest zamierzona, a w naj- 
bliższym czasie trzeba, by ją uznać za 
wysoce niępożądaną, 


. 


Pogłoski te, związane są z projekto- 
wanym przekazaniem przez Polskie Ra- 
dio inkasa opłat abonamentowych—Pocz- 
cie. Pertraktacje w tej sprawie toczą 
się już od dłuższego czasu i należy się 
spodziewać, że niebawem zostaną ukoń- 
czone; wówczas — w toku najbliższych 
miesięcy — inkaso wszystkich opłat ra- 
diofonicznych zostanie przekazane Pocz- 
cie, prawdopodobnie stopniowo, gdyż 
przekazanie od razu około pół miliona 
abonentów, byłoby trudne. 

Oczywiście, że do czasu załatwienia 
tej sprawy inkase, jak dotychczas, prze- 
prowadzać będą wyłącznie placówki Pol- 
skiego Radia. 


Jecz właściciele kopalń gotowi są 
poświęcić chwilowe zyski, aby prze 
dłużyć walkę przeciwko związkom 
zawodowym. Spodziewają się oni, 
iż stworzą w ten sposób dogodną 
sytuację dla Kongresu, w celu u- 
chwalenia ustaw, skierowanych 
przeciwko związkom zawodowym. 


W kołach miarodajnych w Wa- 
szyngtonie krążą pogłoski, że pre- 
zydent Trumam odbędzie naradę z 
posłami na Kongres, należącymi za 
równo do partii demokratycznej, 
jak i republikańskiej, o ile strajk 
węglowy nie zakończy się szybko, 
lub też zwoła nadzwyczajną sesję 
Kongresu. 


W związku ze strajkiem w ca- 
tych Stanach Zjednoczonych zosta 
ly wydane zarządzenia, ogranicza- 
jące zużycie węgla i elektryczno- 
ści, w daleko większej mierze niż 
w czasie wojny, 
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ZBIÓRKA ZŁOMU 


Na terenie Zarządu Miasta Gdań- 
aka powstał komitet, który ma się za- 
ląć organiz. zbiórki złomu metalowe- 
go dla naszych odlewni. Komitet 
zbiórki złomu zwróci się do ogółu oby- 
wateli na terenie Gdańska o zbiórkę 
złomu w rejonach domów, a do władz 
. samorządowych i państwowych o ta- 
bor samochodowy. 


PRZYGOTOWANIA DO ŚWIĘTA 

NARODOWEGO JUGOSŁAWII 

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Jugo 
słowiańskiej, którego siedziba znajdu- 
Je się w Gdańsk/Wrzeszcz, al. Rokos- 
sowskiego 26, czyni przygotowania do 
Uroczystego obchodu święta narodowe 
Bo Jugosławii, które przypada na 
dzień 29.11 1946. 


TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
MŁODZIEŻY SZKÓŁ WYŻSZYCH 

Celem przyjścia z pomocą material- 
ną naszej młodzieży wyższych uczel- 
ni, powstało na terenie Gdańska To- 
Warzystwo Przyjaciół Młodzieży Szkół 

yższych. Do zarządu Towarzystwa 
weszli woj. gdański, prezydent mia- 
sta Gdańska, kurator Okręgu Szkol- 
nego, oraz przedstawiciele społeczeń- 
stwa. 


SZKOLIMY 
LEKARZY OKRĘTOWYCH 
Instytut Medycyny Morskiej i Tro- 
pikalnej w Gdańsku oraz Morski U- 
- rząd Zdrowia rozpoczynają w Gdań- 
sku w dniu 2 stycznia 1947 r. cztero- 
miesięczny kurs specjalizacji lekarzy 
portowych, połączony z praktyką por- 
tową. Kurs ten ma na celu wyszkole- 
nie kadr lekarzy okrętowych i porto- 
wych. 
LUDNOŚĆ WARMIJSKA 
WRACA DO SWYCH SIEDLISK 
, W ostatnim czasie daje się zauwa- 
żyć wzmożony napływ. ludności war- | 
mijskiej i mazurskiej, która wraca do 
wych siedzib. Wśród przybywają- 
Cych jest spora liczba fachowców, któ- 
Yzy zasilają miejscowy przemysł i rze- 
miosło i tym sposobem przyczyniają 
Się do szybszej odbudowy Ziem Odzy- 
skanych. 
„NAJWIĘKSZY MOST NA WIŚLE 
BĘDZIE ODBUDOWANY | 


Największy most na Wiśle, pod Teze 


całkowicie odbudowany przez Dyrek- 
tie Kolei Państwowych w Gdańsku. 

ost ma zniszczone dwa przęsła ogól: 
nej dł. 80 m. Jest to most kolejowy o 2 
torach i równocześnie przystosowany 
do ruchu kołowego, 


DELEGACJA ISLANDZKA 
NA WYBRZEŻU 

W tych dniach przybyła na Wybrze- 
że w celu zawarcia umowy handlowej 
delegacja Islandii, pod przewodnic- 
wem p. Soegi. Delegacja Islandii, mię 
dzy jnnymi, pragnie importować do 
Polski konie, a z Polski pragnie wy- 
Wozić luksusowe artykuły spożyw: 

1 

| 


FACHOWCY WYBRZEŻA 
JADĄ DO WŁOCH 

W dziedzinie budownictwa morskie- 
go zarysowuje się możliwość współ- 
Bracy z Włochami. Z Gdańska do 

łoch wyjeżdża specjalna komisja, 
złożona z fachowców Wybrzeża, celem 
Ustalenia warunków tej współpracy i 
zakupu pewnych maszyn. 


ODBUDOWA DRÓG MIEJSKICH 
Drogi gdyńskie, nie odnawiane w cią 


8u ostatnich 7 lat, znajdują się w sta- | gw 


nie wymagającym natychmiastowej 
Odbudowy. Miejski Wydział Drogowy 
Opracował plan odbudowy dróg miej- 
skich w r. 1947. Według tego planu 

epszona zostanie nawierzchnia ulicy 
Migały (B. Mościckich) ul, Wysockie- 
80, ul. Sambora na Grabówku, ul. Ce- 
Chowa na Obłużu oraz przeprowadzo- 
ne zostaną remonty nawierzchni jezd- 
a 1 chodników wielu innych ulic miej 

ich. 
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GŁOS ŁUD VU 


Z wędrówek po wyhrzeżu 


Z WIYTĄ U borów 


spokojna — spokojem człowieka, | 


W naszych wędrówkach po Wy | Porcie stoi na wzgórzu. Z jego o0- 
brzeżu pominęliśmy do tej pory|kien widać dźwigi i magazyny por 


jednego człowieka — którego pra | tu, z drugiej 
ca jest bodaj najważniejszą w pra | gdzie stoją 
pominęliśmy | okręty. W pokoju dyżurnego ofi- 
jednak | cera co chwilę terkoce telefon; — 


cy portu, krótko, 
mianowicie pilota. Chcąc 


zaś strony morze, 
czekające na pilota 


nadrobić naszą nieuwagę, zapra- | to maklerzy i firmy spedycyjne py 


szamy na wędrówkę z nami. 


Panorama portu 


Przechodzimy przez wiadukt po 
nad torami, przed nami poza 
kanałem portowym widnieje Wes- 
terplatte. Szare zamglone niebo 
podkreśla jeszcze bardziej smutek 
wiejący z tego skrawka ziemi. 
Białe brzozy chłostane jesiennym 
morskim wiatrem, strząsają resztki 
pozostałych liści, 

Ruch i gwar kanału portowego 
zakłóca ciszę panującą na miej- 
scu spoczynku bohaterów. Bar- 
dziej na lewo za basenem wolno- 
cłowym i smukłą wieżyczką Kapi- 
tanatu Portu, oczy nasze wybiega- 
ią daleko w przestrzeń. Tam 


mniej więcej na połowie drogi, 
dzielącej nas od horyzontu, huśta 
ją się na wysokiej fali, okręty 
przybyłe ze wszystkich stron 
świata. 


W Kapitanacie 
Ciekawego turystę zainteresuje 
zapewne, dlaczego przybywające 
okręty nie wpływają od razu do 
portu. Po odpowiedź zwrócimy 

się do Kapitanatu Portu. 
Budynek Kapitanatu w Nowym 


tają o awizowane przez ich przed 
stawicielstwa statki. 

Aparat telegraficzny monoton- 
nie wystukuje swój niezmienny 
zdawałoby się rytm. Radiotelegra- 
fista, który urwał białe pasemko 
papieru melduje dyżurnemu ofice- 
rowi: 


„Ameryka się zgłasza“ 

Oficer bezwiednie spojrzał w 
okno, w kierunku zamglonej syl- 
wetki statku. W tym momencie 
powietrze rozdarł trzykrotny ryk 
syreny. 

„Ameryka“ prosi o pilota — 
powiedział radiotelegrafista. Ofi- 
cer przewrócił kartę w księdze ru- 
chu, porównał z książką awizo- 
wań, spojrzał na plan portu i pew- 
nym głosem określił: 

— Dajcie go na Wolnocłowy, 
pod dźwig 25. — Na te słowa pod 
niosła się niedostrzeżona przez 
nas postać. 

Mężczyna średniego wieku i 
wzrostu o zasuszonej, brunatnej 
twarzy. Na pierwszy rzut oka po- 
znać można, że pilot Kopera to 
stary wilk morski. Jego schłostana 
wichrami morskimi twarz, jest 


WYBRZEŻA 


PORTOWYCH 


„Sztormtrap” już nas oczekuje. 


który przeszedł wiele burz. Wziął; Motor nagle zamilkł, a motorów- 


z rąk oficera dyżurnego kartę re- 
jestracyjną statku, zasałutował. 

Idziemy krok w krok za nim, 
próbujemy naśladować jego koły- 
szący się lekko chód. Wchodzimy 
na pokład motorówki pilota, 

Motorówka „Maria“ 

To stare wydobyte z dna kana- 
łu pudło obecnie odreimontowane 
wróciło do swej dawnej pracy. 
Krótki sygnał trąbki i sternik mo- 


ka lekko uderza o burtę statku. Co 
chwilę, nadpływająca fala pod- 
rzuca nas w górę, by za moment 
rzucić nas w dół, W momencie kie 
dy jesteśmy na fali pilot uchwycił 
poprzeczkę trapu, za nim lekarz i 
celnik wychodzą powoli na po- 
kład. Idziemy za nimi... 


Na statku 
* Po oślizgłym „Sztormtrapie” nie 
tak łatwo dostać się na pokład. 


jamy od brzegu. W kabinie oprócz | kogórską. 


pilota i sternika znajduje się le- 
karz portowy i celnik. Mijamy fa- 
lochrony portu. Przed nami otwie 
ra się teraz ciemno zielony bez- 
kres morza. 


„Amerykanin“ 


Motorowiec „Pierre Victory“, to 
duży 14.000-tonowy statek, który 
przywiózł do Polski konie, drob- 
nicę i pocztę z Savannah, Ten ko- 
los, posiadający własne windy, 
elektrownię i wszelkie nowocze- 
sne urządzenia. 


Z pokładu sygnalizują do nas. 
— Kieruj na prawą burtę — 
rzucił pilot przez zęby do sternika. 
Płyniemy tuż przy burcie. Teraz 
dopieio ogrom statku ukazuje się 


Przy trapie czeka kapitan. Sa- 
lut. Schodzimy do messy na tra- 


|dycyjną lampkę „whisky“. Zwy- 


czaj ten panuje na całym Świecie. 
Po sprawdzeniu książek i wypeł- 
nieniu kwestionariusza — pilot 
idzie na pokład steru. Celnik i le- 
karz zostają w kabinie, ich funk- 
cja skończona. 

Przed pilotem stoi teraz najtrud 
niejsze zadanie, przeprowadzenie 
bez przeszkód statku z ładunkiem. 
On teraz jest panem statku, on wy 


| daje komendę, on steruje. 


Kanał portowy 


Suniemy powoli. Maszyny pra- 
cują rytmicznie. Co chwilę pilot 


nam we właściwym świetle, Mu- | {zuca krótką komendę do maszyn. 


simy wysoko zadzierać głowę by | 


Obsługa działa sprawnie. Powoli, 


dostrzec opartych o „reling“, u- | majestatycznie, mimo fali przybi- 


śmiechniętych marynarzy. 


Uroczystość w gmachu redakcji „Głosu Ludu“ 


em, zastanie w mapkami czai | W 2 rocznicę istnienia - pismo nasze ukazało się w powiększonym formacie 


Drukarnia Spółdzielni Wydawniczej 
„Książka* wraz z redakcją naszego 
pisma obchodziła wczoraj niecodzien- 
ną uroczystość: po długich i mozol- 
nych staraniach została wreszcie uru- 
chomiona nowa maszyna rotacyjna, co 
pozwoliło na wydanie „Głosu Ludu* 
w nowym, powiększonym formacie. 
W tych dniach minęła także druga ro- 
cznica istnienia naszego pisma. 


Ta podwójna uroczystość zgroma- 


dziła wczoraj w Świetlicy wszystkich |. 


pracowników drukarni, redakcji i ad- 
ministracji. 

Uroczystość zagaił przewodniczący 
Rady Zakładowej Drukarni, tow. Rak, 
powołując do prezydium Red. Naczel- 
nego „Głosu Ludu“, tow. Werfla, dyr. 
Centrali „Książki“, tow. Kasmana, dyr. 
drukarni, tow. Smoleńskiego, tow. Wo- 
łowicz — nakładaczkę i ob. Włodar- 
skiego, 

Dyrektor drukarni, tow. Smoleński, 

scharakteryzował dotychczasowy roz- 
ój i osiągnięcia drukarni. 
Grupa ofiarnych towarzyszy - dru- 
karzy z poprzednim dyrektorem dru- 
karni, tow. Gąsiorowskim na czele, od- 
remontowała zniszczony budynek i ze 
szczątków poniszczonych maszyn zmon 
towała poważną bazę drukarską. Dal- 
szy rozwój drukarni i jej przekształ- 
cenie w jeden z czołowych zakładów 
poligraficznych stolicy to zasługa nie- 
strudzonych współpracowników dru- 
karni. 

Dyrektor Smoleński, obecny kierow- 
nik drukarni, oddany jej całą duszą, 
mówi z wielkim entuzjazmem o tych 
ludziach. O ich pracy i znaczeniu, jaki 
ich wysiłek ma nie tylko dla drukar- 
ni, lecz i dła całej partii, dla ogółu. 

Na czoło pracowników wysuwa się 
stary majster drukarski, tow. Krzecz- 
kowski z grupą swych współpracow- 
ników. Im to w szczególności zawdzię- 
czamy zmontowanie i uruchomienie 
wielkiej rotacji. To ostatnie osiągnię- 
cie jest dowodem wysokich kwalifika- 
cji zawodowych naszych rzemieślni- 
ków i stanowi wielki sukces ich my- 
Śli twórczej, Rzecz w tym, że tow. 
Krzeczkowski i jego współpracownicy 
zmontowali wielką, nowoczesnej kon- 
strukcji rotację zupełnie bez żadnych 
planów. Pracę, do której przed wojną 
sprowadzano obcych specjalistów, wy- 
konali wzorowo i samodzielnie polscy 
robotnicy. 

Zabiera głos dyr. naczelny Spółdziel- 
ni Wydawniczej „Książka“, tow. Kas- 
man. W krótkim przemówieniu raz 
jeszcze podkreśla on zasługę tow. 
Krzeczkowskiego i innych. Dzięki ich 
ofiarnej pracy nasze pismo udoskona- 


lone i powiększone, jeszcze skuteczniej 


walczyć będzie z wstecznictwem i reak 
cją. v 

Następnie mówi tow. Werfel. Wspomi 
na krótko dwuletnią historię naszego 
pisma. Wtedy, gdy stolica była jeszcze 


zwolonej ziemi, w Lublinie, powstało 
nasze pismo. Nie było lokalu, gdzie 
indziej składało się numer, gdzie in- 
dziej odnosiło do korekty, jeszcze gdzie 
indziej mieściła się drukarnia. Nie by- 
ło wozu, nie było mieszkań dla praco- 
wników. Zdarzyło się nawet, że idą- 
cego z korektą, zaaresztował patrol 
nocny. Zjawiał się on dopiero nazajutrz 
i gazeta wychodziła z 24 godz. opóź- 
nieniem. 

Potem w Łodzi było już lepiej Z 
chwilą przyjazdu do Warszawy pismo 
nasze rośnie i potężnieje, staliśmy się 
poważnym narzędziem walki z wroga- 
mi nowego ładu. Obecnie, dzięki ofiar- 
nej pracy tow. Krzeczkowskicgo i in- 
nych, pismo nasze ukazuje się w no- 
wej, reprezentacyjnej szacie. Ñ 

W uznaniu tych zasług dyrekcja 
drukarni „Książka i redakcja wyzna- 
czyła tow. Krzeczkowskiemu i całej 
grupie współtowarzyszy premie pie- 
niężne. 

Krótko i serdecznie przemawia przed 
stawiciel „Czytelnika“: „Towarzysze— 
dożyliśmy tych szczęśliwych czasów, 
kiedy ten upośledzony dawniej polski 
robotnik stał się współbudowniczym, 
pokazał, że potrafi nie tylko pracować, 
obsługiwać maszynę, umie ją także bu- 
dować. Już nie potrzebujemy teraz spro 
wadzać z zagranicy fachowców, ma- 
my wśród siebie dość zdolnych ludzi, 
— Towarzysze, czas już zetrzeć z ma- 
szyn tabliczki.z niemieckimi napisami. 
Niech na ich miejsce zostaną wyryte 
nazwiska polskich robotników, którzy 
umieli je sami z najprzeróżniejszych 
części zmontować.“ 


Z suli sadowej 


SS-MAN SKAZANY NA ŚMIERĆ 


Specjalny Sąd Karny w Gdańsku na 
sesji wyjazdowej w Kartuzach skazał 
Brun. Mihlbrechta na karę śmierci za 
to, że będąc członkiem SS, prześlado- 
wał ludność polską, znęcał się, maltre- 
tował, uczestniczył w obławach, wy- 
siedlał i wysyłał do obozu koncentra- 
cyjnego. 

Obrońca z urzędu wniósł prośbę na 
ręce Prezydenta Rzeczypospolitej o u- 
łaskawienie. 


15 ŁAT WIĘZIENIA ŻA ZNĘCANIE 
SIĘ NAD LUDNOSCIĄ CYWILNĄ 
Specjalny Sąd Karny na sesji wyja- 

zdowej w Olsztynie, rozpatrywał spra- 

wę Karola Brezawcek, urodzonego w 

Wiedniu, lat 26, który od 1940—1945, 

idąc na rękę okupacyjnej władzy jako 

członek NSDAP, a potem SS, znęcał 
się nad ludnością cywilną. Zbrodni 
swych oskarżony dokonywał na tere- 
nie Związku Radzieckiego oraz w Wie- 
dniu. 

Specjalny Sąd Karny skazał go na 15 
lat więzienia oraz na utratę praw ho- 


w rękach okupanta na skrawku wy-' norowych i obywatelskich na 10 lat. 


Zasłużeni pracownicy nagrodzeni premiami.pieniężnymi:= i 


Podniosły, pełen entuzjazmu nastrój 
oficjalnej części zakończył się odśpie- 
waniem „Roty“. Ale i w części koncer- 
towej radosny nastrój nie opuścił 
uczestników. Koncertował zespół Ro- 
botniczego Domu Kultury z Żoliborza, 
Grali robotnicy dla robotników. I mo- 
że dlatego brawa były takie huczne. 

Następnie odbył się wspólny pod- 
wieczorek z tańcami. 


Obroty towarowe w porcie szczecińskim 


jamy do nadbrzeża. Załoga rzuca 
sprawnie „talje“ na betonowe 
„polery“. 

— „Cow - boye“ — mruczy z 
uśmiechem pilot. Jest zadowolony 
— przeprowadził bowiem statek 
bez szkód. Na zakończenie wypi- 
je w mesie lampkę „whisky“ i bẹ- 
dzie zupełnie „O, key“... 

Podróżsnaszanskończona.sPozna 
liśmy jeszcze jedną pracę, która 
jest podstawą powodzenia portu. 
Pilot bowiem to reklama dla por- 
tu, jeśli jest dobry zna. go cały 
świat — od Nowego Jorku po 
Rio de Janeiro, imię jego powta- 
rzają z uznaniem kapitanowie i 
załogi statków. 

S. 


99 statków w październiku 


W październiku weszło do portu szcze- 
cińskiego 58 statków morskich, w tym 
36 szwedzkich, 12 duńskich, 5 holender- 
skich, 3 norweskie i 2 alianckie „C* o- 
raz 4ł jednostek pływających w żeglu- 
dze śródlądowej (24 pod banderą polską 
i 17 pod banderą aliancką „C“). 


łu 58 jednostek w żegludze morskiej i 
38 w żegludze śródlądowej. 

Statki te przywiozły do portu szcze- 
<ińskiego 264 ton celulozy, 632 ton ru- 
dy żelaza, 117 ton siana i 5 ton jęczinie- 
nia, jako paszę dla przywiezionych do 
portu koni, Koni tych przywieziono 


Razem weszło do portu szczecińskiego | 5.100 sztuk. Ponadto przywieziono ponad 


99 statków. W tym czasie wyszło z por- 


12.000 sztuk kur. M. 


| 


i 


Str. 3 


Paweł i Gaweł... 
z na sali sądowej 


Tym razem nie będzie to bajeczka, ale 
fakt autentyczny, którego epilog roze- 
grał się w Sądzie Grodzkim w Gdańsku. 

— A więc to było, tak proszę Wyso- 
kiego Sądu — zaczęła główna oskarżo- 
na w tej dość wesołej sprawie, ob. Ma- 
chalska. Ob. Malinka mieszka piętro wy- 
żej, a ja z mężem mieszkamy piętro ni- 
żej. Trzeba akurat nieszczęścia, że do 
nas przyjechali tylko co zaślubieni mał- 
żonkowie, to znaczy, moja siostra, tu 
stojąca, również jako oskarżona, Pela- 
gia Drąg, z-moim nowym szwagrem. 
Przyjechali do nas niby na ten miodowy 
tydzień, jako, że mamy cztery pokoje 
z werandą, a nawet jeden oszkłony. | 

A trzeba wiedzieć wysokiemu sądowi, 
że już mój mąż z ob. Pawłem koty darł 
o ten dach, no bo dziury były, a jak 
deszcz popadywał, to przeciekało. ] 

Mój zięć to nawet dał ob. Pawłowi 
500 zł na naprawę dachu, ale, że ob. 
Malinka lubi sobie zęby przępłukać, więc 
pieniędzy już nie oglądaliśmy, a dach 
jest dziurawy po dziś dzień, - 

Ale to nie należy do sprawy, przerwał 
sędzia. Proszę powiedzieć, jak doszło do 
tego, że oskarżonego pogotowie razem z 
łóżkiem do szpitala odwiozło? 

Dobrze, już mówię: Otóż w drugim 
dniu, kiedy sobie młodzi przepisowo 
gruchali, pogoda, proszę sądu, się zmie- 
niła i popadywać zaczęło. Rano, jeszcze 
Jesteśmy w bieliźnie, a tu woda ciur- 
kiem leje się z sufitu, Wyglądamy przez 
okno 1 myśleni sobie — potop, koniec 
Świata, ale nie, deszczyk ledwo popadu- 
je. Od razu mnie coś w serce stuknęlo 
i mówię do swego szwagra: „Feluś, wsta 
waj! Na górze coś niedobrze”. No i fak- 
tycznie, kiedy jesteśmy już na górze, 
patrzę ja przez dziurkę od klucza, a tu 
ob. Paweł Malinka na krześle w bieliźnie 
siedzi i wlewa wodę do lejka, wsławio- 
dego do dziury w podłodze, akurat nad 
łóżkiem miodowych małżonków. I to 
wszystko widzieliśmy przez szparę, co 
się lsty rzuca, A jego stara tylko wia- 
dra z wodą obraca, a on nic, tylko siedzi 
i wodę przez lejek przecedza. 

No i rzeczywiście, proszę sądu. aż 
nami coś zastrzęsło, z nerw żeśmy wy- 
szli, Feluś cudem jakimś drzwi z zawias 
wyważył i trochę poturbowaliśmy facjatę 
ob, Pawła Malinki. 

Sąd po przesłuchaniu Świadków z ca- 
tej ulicy Piastowskiej (w Oliwie), uka- 


|rat obydwie’ strony po 1.000 zł przysyny 


* tym, że strony zobodwiązały SĘ Wspoi- 
mym kosztem. dziutawy dach, naprawić. 
Tom. 


Z naszych portów 


GRECKI STATEK W GDYNI 

Bardzo rzadkim gościem w naszych 
portach są greckie statki. Ostatnio zawi- 
nął do Gdyni grecki statek „Destp,na”, 
który załadował węgiel dla Francji, 

786 KONI Z AMERYKI 

Do Gdyni wszedł amerykański statek 
„Bouder Victory“ z ładunkiem 786 ko- 
ni, a norweski „Samew'* przywiózł 734 
ton konserw rybnych oraz szwedzki 
„Gladan* 110 ton mleka skondensowane- 
go oraz drobnicy w postaci kakao, cukru 
1 jarzyn. 

NOWY PORT PRZEŁADUNKOWY 

W planach organizacyjnych wielkiej 
bazy portowej Gdańsk — Gdynia, prze- 
widziana jest budowa specjalnego portu 
przeładunkowego w Bonsaku pod Gdań- 
skiem, Port w  Bonsaku dokonywałby 
przeładunków ze statków rzecznych na 
morskie i odwrotnie, 


Bez krzeseł, stołów i Światła,w zimnych klasach 


odbywa się nauka w liceum spółdzielczym 


Przed miesiącem zostało otwarte 
liceum spółdzielcze we Wrzeszczu, w 
godzinach rannych dla młodzieży, po- 


południu dla dorosłych. 
Zarówno młodzież jak i dorośli 
przyjęli tę wiadomość z radością. 


Jeszcze jedna nowa placówka oświa. 


towa, możliwość zdobycia wiedzy, w 
tak potrzebnej w obecnym naszym 
życiu. 


Zapał ten ostygł nieco na widok 
pustych sal, w nowo urządzonej szko. 
le, bez stołów i krzeseł a nawet bez 
światła. Nauczanie odbywało _ się 
w pozycji stojącej. Po paru ty- 
godniach rozwiązano te trudności w 
ten sposób, że wstawiono kilka krze- 
seł i. poukładano na nich deski. Sie- 
dzi się na tym dość niewygodnie ale... 
lepszy rydz, niż nic. 

Sprawa oświetlania sal też pozosta- 
wia dużo do życzenia. Do niedawna 
oświetlano sale starymi, poniemiecki 
mi żarówkami w kolorze niebieskim. 
"Teraz zmieniono te żarówki, ale no- 
we są za słabe, tak, że przy takim 
świetle mowy być nie może o noto- 
waniu wykładów. 

Najgorsza natomiast i najbardziej 
niecierpiąca zwłoki jest sprawa opa- 
lania sał. Do dnia dzisiejszego żadna 
z sal, za wyjątkiem gabinetu dyrek. 
tora, nie jest opalana. Odczuwa się 
straszne zimno, tym bardziej, że za- 
miast podłogi jest kamienna posadz- 
ka. W czasie nauki urządza się jakieś 
ćwiczenia gimnastyczne i tańce na 
tzw. rozgrzewkę, ale to nie daje po- 


zytywnego rezultatu. Z dnia na dzień 
coraz mniej uczniów przychodzi, a ci 
którzy przychodzą nie interesują 
się lekcją, tylko spoglądają co ja- 
kiś czas na zegarek, kiedy wresz- 
cie zabrzmi dzwonek. Rzecz zrozumia. 


ła w takim zimnie trudno kilka go- 
dzin wytrzymać. 

W imieniu uczącej się młodzieży ape 
lujemy do władz miarodajnych, aby 
zainteresowały się tą sprawą i stwo- 
rzyły odpowiednie warunki nauki. 
CE r a cz 


Z życia partuinego 


Partyjna narada inteligencji 


wojew. gdańskiego 


Dnia 23 listopada br. odbyła się w 
Gdańsku wojew. narada inteligencji— 
członków partii, zwołana przez Wy- 
dział Propagandy Kom. Wojew. PPR. 
Narada ta skupiła większą ilość towa- 
rzyszy z różnych ośrodków wojewódz- 
twa i z różnych odcinków pracy pań- 
stwowej, gospodarczej i kulturalnej. 
Większe grupy przybyły z Gdyni i 
Malborka. Poważną iłość stanowili 
nauczyciele. Z ramienia sekcji oświa- 
towych Wydz. Prop, Kom. Centr. przy 
był tow. Winiarski, wiceprezes Zarz. 
Gł. TUR. 


Zebranie zagaił drugi sekr. Kom. 
Wojew., tow. Brodziński, referat na te 
mat zadań inteligencji partyjnej na 
odcinku pracy oświatowej wygłosił 
tow. Winiarski. 

Po referacie wywiązała się ożywio- 
na dyskusja, w toku której omówiono 
przygotowania partii do kampanii wy- 
borczej, w szczególności zaś przygoto- 


wania do mającego się odbyć w Gdań 
sku wielkiego zjazdu inteligencji z te- 
renu województwa, Mówcy poruszali 
również bolączki nauczycieli i konie- 
czność zwiększenia troski partii o po- 
prawę bytu nauczycieli. Wielu towa- 
rzyszy żywo dyskutowało sprawę roz- 
woju czytelnictwa w szeregach partii 
i kolportażu prasy partyjnej w tere- 
nie. Dużo uwagi poświęcono pracy O= 
światowej TUR. Postanowiono uakty- 
wnić oddziały TUR w terenie i zain- 
teresować jego pracą szerokie rzesze 
inteligencji pracującej. ` 


W zakończeniu towarzysze; Winiar- 
ski i Brodziński, zreasumowali wyniki 
dyskusji i udzielili szczegółowych in- 
strukcji na okres kampanii wyborczej, 


Narada partyjnej inteligencji w tak 
dużych rozmiarach odbyła sie po raz 
pierwszy na terenie woj. gdańskiego. 


Druz 


GŁ © 


LU D 1 


Młodociani gangsterzy działają w Stanach Zjednoczonych 


Młodzież popełnia 56% 


Opinia publiczna zaniepokojona objawami zdziczenia 


stępstwa, 
wymoszą 56 procent ogólnej 
Przed kilku miesiącami jeden z sądów 
rozpatrywał sprawę, dla której kodeks 
przewiduje karę od 28 do 30 lat wię- 
zienia. Obwinionym był 13-letni ahło- 
piec. Znalazł się on jako najmłodszy 
z więżniów w Massachusets, 

Prasa i radio pelne są wiadosności © 
"wzrastającej fali przestępstw. Są to 

a najrozmaitszych rodza- 

jów: grabieże, gwałty, napady, włama- 
nia. Zdarzają się one codziennie. Poli- 
cja obilizuje wszystkie siły do walki 
i dokonuje licznych aresztowań. Wśród 
aresztowanych przeważa młodzież w 
wieku 13, 12 a nawet 11 lat. Jest to 
objaw o groźnej wymowie 

w roku 1930 statystyki policyjne w 
rubryce przestępczości młodzieży no- 
towały wiek od 16 do 18 lat. Dzisiaj 
nastąpiło , przesunięcie: młodociani 
przestępcy mają od 7 do 15 lat. 


Demony zniszczenia 


Charles Dutton, który z ramienia 
rządu Stamów Zjednoczonych delego 
wany był do zajęcia się sprawą prze 
stępczości młodzieży, opisuje wypadek, 


PRZE En IE 
6.300 dolarów nagrody 


za dobrą odpowiedź 

W latach 1939 — 1946 amerykański 
Naukowy Instytut Badawczy Alkoholu 
przeprowadził wielce interesujące bada- 
nia mad szczurami. , że 
szczury pod pewnymi względami doró- 
wnmują ssakom wyższego rz 

Dr P. C. Richter, wyznaczył 6.500 do- 
larów nagrody dla badacza, który da naj- 
bardziej wyczerpującą i uzasadnioną 
neukowo odpowiedź na zagadnienie reak- 
cji szczurów na alkohol. 

Richter umożliwił w swoim laborato- 
rium w Filadelfii dostęp do żywności i 
witamin wszystkim szczimom, jakie tyl- 
ko posiadał do dyspozycji dla celów nau- 
kowych. Okazało się, że szczury mie po- 
chłamiają bezmyślnie zapasów pokarmu— 
zjadają tylko te pokarmy, które je u- 
trzymują przy życiu. 

Co do alkoholu — oświadczył dr Rich- 
ter — szczury okazały wyjątkowy in- 
stynkt samozachowawczy. Piły one je- 
dynie alkohol rozcieńczony wodą w sto- 
sunku 1:6, a więc coztwór bardzo słaby. 


m 
Kg SCE. Sława „Wilka“ Józefa Ro- 
Gulskiego, chłopa z Opoczyńskiego, długole- 


nad na oaz. a 
„mn z yada: 


a pokazala mu obreboweny ko 
śctół Był to piekny kościół z koszto- 
wnymi organami o złoconych piazczał- 
kach. Jeden rzut oka wystarczał, aby 
stwierdzić, że organy te są już nie do 
użytku. Wielkie piszczałki porąbane 
były siekierą, a klawiatura całkowicie 
zniszczona. Uszkodzone były również 
ławki kościelnę, chrześcielnica została 
przewrócona i potłuczoma. 

Na pytanie, kto to zrobił, szef poli- 
cji odpowiedział: 

— Dzieci. Było ich pięcioro, Spędzi- 
ły tutaj dwie noce. Najstarsze ma pra- 
wie 15, a najmłodsze około 8 lat. NI- 
gdy pewnie nie widział pan czegoś po- 
dobnęgo? 

Owszem, Charles Dutton widział już 
podobne rzeczy. Opowiedział szefowi 
policjt o fotografiach, jakie oglądał, 
przedstawiających zniszczenia w pew- 
nym klubie myśliwców i. rybołówoów. 


.| Ściany były porębanę, umeblowanie 


rozbite w kawałki, nawet na suficie 
widniały wielkie dziury. Było to dzie- 
ło trojga dzieci, które tam przebywały 
przez trzy dni. Najstarsze z nich mia- 
ło 14 lat. 


Impulsy sadyzmu 

Przedstawiciele sądownictwa są naj- 
bardziej zaniepokojeni objawami zdzi 
czenia, jakie uwidaczniają tego rodza- 
ju wypadki. Po prostu młodzież, po- 
pełniając jakieś przestępstwo, postę- 
puje jakby była opętana. Kiedy za- 
biera się do samochodu, obrywa błot- 
niki, tnie opony lub wbija w nie gwoź 
dzie, łamie wszystko, co da się złamać, 
Kiedy znajdzie się w szkole, w koście- 
le, czy w mieszkaniu niszczy wszyst- 
ko, czego zdoła dotknąć. Wypadki tego 
rodzaju są niesłychanie częste i szko- 
dy w wielu miastach przekraczają ty- 
siące dolarów. 

Inna cecha, która wywołuje niepo- 
kój, to sadyzm, uwidaczniający się u 
wieku dzieci. 

Psychologowie mówią, że na ogół 
dzieci lubią zwierzęta. Tymczasem po- 
licja amerykańska natrafia na szajki 
dziecięce, które kradną psy. Kradzież 


nie zawsze popełniana jest w celu zdó- | 


bycia pieniędzy za aprzedańego nastę- 
pnie psa. Dzieci zabierają bowiem psa 
do lasu, zakładają drut na jego szyję, 
rozpalają ognisko i wieszają nad nim 
biedne zwierzę, rozkoszując się wido- 
kiem jego cierpienia. Najczęściej są 
to dzieci poniżej 15 lat. 


Poza granicami psoł 


„wieku cielęcego" 


Osławiony „wiek cielęcy" wymaga 
usprawiedliwienia i pobłażania dla 
wielu psot. Zdarzają się jednak paoty, 
które przekraczają granicę pobłażenia. 

Tak jest np, jeżeli młodzież w pięciu 
miastach amerykańskich po wyjściu 
ze szkoły rzuca zapalone zapałki do 
wózków z niemowlętami. Trudno rów- 
nież tłumaczyć „wiekiem cielęcym'" wy 
bryk 15-letniej dziewczynki z Connect- 
titut, która w czasie, kiedy matka zna, 
dowała się przy pracy, przeobrażała 
mieszkanie w dom schadzek, przy 


czym wspólniczkami były dziewczęta 


z gimnazjum a wspólnikami chłopcy 
z tej samej szkoły. 


Policja wytropiła również I morder- 
ców spośród młodzieży. Są to jednak 
wypadki nieliczne. Chodziło jednak o 
młodzież z ławy szkolnej. Więcej już 
notuje się napadów. 

Przestępczmni są tutaj całe setki spo 
śród młodzieży, przeważnie obciążone 
dziedzicznie. Napotyka się również czę 
sto wypadk! sadyzmu, o których dotąd 
słyszeli jedynie studenci psychopato- 
logii. 

Czy wymienione wypadki należą do 
rzędu wyjątkowych? | 


Straszne cyfry statystyki 


Weźmy statystykę, ogłoszoną przez 
ministerstwo sprawiedliwości Stanów 
Zjednoczonych w, 1844 roku. 

Statystyka ta w porównaniu z ro- 
kiem 1929 mówi o podniesieniu się ll- 
czby morderstw, popełnionych przez 
młodzież o 47 procent, grabieży o 69 
proc., napadów o 71 proc, przestępstw 
na tle sek aalnym (poza gwałtami) o 
61 proc., prostytucji o 375 proc., pijań- 
stwa o 174 procent. Wymowa tej sta- 
tystyki jest straszna. 

Ten stan rzeczy zmusił Federacyjne 
Biuro Śledcze do ustanowienia spe- 
cjalnego departamentu do spraw prze- 
stępców młodzieżowych. Przestępcy ci 
nie są bynajmniej dzieómi z dołów spo 
łecznych. Wywodzą się oni zarówno ze 
sier ubogich, jak i bogatych. U jed- 
nych występują wpływy środowiska, u 
drugich brak jakichkolwiek hamułców 
moralnych. 


„To była dla nas zabawa" 


Oto maleńkie miasto, New England, 
stało się naraz widownią licznych wła- 
mań i grabieży. Kiedy ujęto złodziei, 
okazały się nimi dzieci, z których naj- 
starszy miał 14, a najmłodszy 9 lat. 
Szkody, jakie wyrządzili, były znacz- 
ne, Nic przy nich nie zmaleziono. Dzie- 
ci zapierały się, że nic nie ukradły. 
Okazało się jednak, że większą część 
łupu wrzuciły do rzeki, Kiedy potem 


zapytano je, czemu kradły, otrzymano 


dokonanych przestępstw 


edpowiedź: „To była dla nas zabawa”. 

Przed pewnym sędzią stanął prze- 
stępca, nie mający jeszcze siedmiu iat. 
Razem ze swymi dwoma pomocnika- 
mi ukradli dokumenty urzędowe, któ- 
ra następnie zniszczyli, a poza tym 
mieli na sumieniu 20 kradzieży. 

Zachowania młodego przestępcy na- 
cechowane było pewnością siebie. Po- 
kazał sędziemu język I powiedział: „Ty 
mi nie nie możesz zrobić, ja nie mam 
jeszcze siedmiu lat". Inni młodzi prze- 
stępcy winni zbrodni, chełpili się przed 
sędzią, że policja nie mogła ich zna- 
leźć przez 5 miesięcy. 
W poszukiwaniu 

środków zaradczych 

Opinia amerykańska jest dzisiaj wy- 
raśnie zaniepokojona tym strasznym 
zjawiskiem. Wszyscy starają się zna- 
leźć odpowiedź na pytanie, co jest 
przyczyną tej niezwykłej fali prze- 


stępstw, popełnianych przez młodzież: 
Wśród powodów wymienia się najczę- 


ściej brak dyscypliny 1 odpowiedniego | © 


wpływu w domu i w szkole. 

Próbuje się także znaleźć lekarstwo 
na to zło, Proponuje się więc, że jeżeli 
szkodę wyrządzi dziecko z zamożnego 
domu, rodziców trzeba zmusić do wy- 
równania szkody. Rodzice powinni ró- 
wnież stawać przed sądem, który roz- 
patruje sprawę wybryków ich dzieci. 

Jedno z zachodnich miast Stanów 
Zjednoczonych wydało ustawę, na mo- 


cy której rodzice dziecka, które zmaj-. 


dzie się na ulicy po 8 wieczorem, mu- 
szą płacić grzywnę. 

Trudniejszą sprawą jest wprowadze 
nie dyscypliny w szkole, jeżeli nauczy 
ciel napotyka na nieposłuszne dzieci. 
Wysuwa się projekty wprowadzenia w 
takich wypadkach kary chłosty. 

Dotąd nie znaleziono właściwego 
rozwiązania sprawy. Rozwiązanie ta" 
kie jednak musi się znaleźć, gdyż stan 
przestępczości wśród młodzieży ame- 
rykańskiej jest naprawdę zatrważa* 
jący. 


DROBIAZGOWOŚĆ ANGIELSKA 


Patrz! Tu popełniono wielką zbrod nię 


Niespodziane odkrycie uczonych ` 


Trepanacja czaszki 
w epoce kamieni 


Krzemień — instrumentem chirurgicznym 


Zwykło się uweżać, że trepanac ja 
czaszki jest operacją całkowicie sowo- 
czesną ł że jest ona wynikiem dlugiego 
rozwoju chirurgii. 

Tymczasem nie bez poczucia niespo- 
dzienki uczeni, badając czaszki szkieie- 
tów prehistorycznych, odkryli wśród nich 
łakie, które nosiły Ślady przeprowadzo- 
mej trepanacji. Liczba owych trepanowa- 
nych czaszek z okresu prehistorycznego 
jest już dzisiej tak wielka, że nie ma 
podstaw, aby myśleć, że chodzi łu je- 
dynie o wyjątkowe wypadki, ale, że me- 
dycyna tamtego okresu istotnie opano- 
wała wszystkie tajniki trepanacji cza- 


szek. 

Życie w okresie prehistorycznym było 
całkiem pierwotne, człowiek nawykły 
był zabijać również drugiego człowieka. 
Strzały, którę zdołne były przebijać 
twardą jak skała czaszkę niedźwiedzia, 
łamały niejednokrotnie kość człowieka, 
jak tego dowodem jest wiele szkieletów 
prehistorycznych. Ramy ít pęknięcia koś- 
«i były tek liczne, że okres ten może 
być nazwany „złotym wiekiem“ chinur- 

ów. 


Potrefiono wówczas oferować pęknię- 
cia kości czaszki, jak i nowotwory móz- 
gu, jak o tym świadczą niektóre, znale- 
zione czaszki. 

Niekiedy jedno otwarcie czaszki nie 
wystarczało. więc lekarze tamtych cza- 
sów, którzy mależeli do klasy magów, 
dokonywali nieraz pi la otwiera- 
nia jednej i tej samej czaszki. 

Znaleziono czaszkę, na której Ślady 
cięcia mają 82 milimetry długości i 62 
m limetry szerokości Brzegi cięcia są 
regularne i doskonałe wygojone i nawet 
współczesny chirurg, dysponujący nowo- 
czesnymi narzędziami, musi stwierdzić, 
że robił tę operację mistez w swoim 
zawodzie. 

A za narzędzie chirurgiczne w tamtym 
czasie służył jedynie wyostrzony krze- 
mień i sztuka chirurgiczna wymagała 
więcej, móż kiedykolwiek cierpliwości. 
Lekarz, dokonujący trepanacji, oznaczał 
najpierw ' powierzchnię czaszki, która 
miała być zdjęta, całą masą nacięć, idą- 
cych jedno za drugim, następnie ciął o- 
strzem swego krzemienia. 

Używano również obrotowego Świdra 
łrepanacy jnego, który pozwalał na doko- 
nanie wokół określonej powierzchni 8e- 
cii mecięć, ułatwiających podniesienie 
kości. 

Ten sposób postępowania mie zani- 
knął. Jęszcze niedawno uczeni odnaleźli 
w lasach Mamora w Marolcko tak właś- 
nie świder obrotowy do trepanacji w rę- 
kach pewnego tubytczego znachora. 

Mistrzów sztuki czaszek 
należy jednak szukać przede wszystkim 
w górach Kabyli wśród szczepu dzikich 
Berberów Niezależny ten szczep, który 
me poddał się żadnym wpływom cywili- 
zecji. przechował wiele dawnych trady: 
cji, wśród mich także tradycję prehisło- 
rycznej chirurgii. 

Ekspedycje naukowe, pnzedsiębrane do 
kraju Dżebel - Szerszar, odkryły, że kra- 
jowcy-lekarze posługują się w dalszym 
ciągu nemzędziami takimi samymi, jakie 
znaleziono w grotach ich  prehistorycz- 
nych poprzedników, a więc piłą z krze- 
mienia. Zapomniany został jedynie ów 
krzemienny Świder obrotowy. 

Sztuka ich cieszy się ogromn wo 
dzeniem. Jedenastu spośród sM A 
nało z całkowicie pomyślnym reeultaterm 


trepanacji 153 czaszek. 
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Wieczorem po przyjściu z pracy, zabraliśmy 
wraz z Olkiem do roboty. Robiliśmy całą 0” 
przy świetle, Cierpliwie, po kilka razy zaczyńć” 


ą, a te 


kolenia pa pokolenie. W niejednym 
padku pod wpływem innych odkryć byj 
wają udoskonalone, w niejednym 
zostają wieme wzorom prehistoryczny” | 
które zresztą nie potrzebują się 
dzić swych nowoczesnych następców. 


wa —  „Maszeńka*. Premiera 
na eenle sgofijsklej zamieniła się 
manifestację  przyjaźn|  bnłgarsko= 
dzieckiej. Prasa bułgarska, podł 
ślając wysoki poziom inscenizacji 
gry aktorskiej — pisze, że Bulg’”] 
musi jeszcze bardziej ulntensywnió Í 
szerzyć wymianę kulturalną mię 
Związkiem Radzłeckim | młodą B% 
garską Republiką, Poważne usługł 
zbliżeniu obu narodów odda 02% 
wystawianie sztuk radzieckich w Bi 
garii I bułgarskich w ZSRR. 4 
PARYSKI ŁUK TRIUMFALNY-* | 
110 LAT. Powstanie swe za wdziędi| 


dekretowi Napoleona po zwycięsk | 


l 


bitwie pod Austerlitz, plany nak 
glit architekt Chalgrin, budowę "f 
poczęto w 1836 r. Wzniesiony „| 


szczycie wzgórza Chaillot na sro 


Placu Etoile, ku któremu zblega | 
12 ulic, stanowi Łuk Triumfalny, 
den z najpiękniejszych tego rod 
pomników. Łuk ozdobiony jest 
nymi płaskorzeźbami, tablicami z "1 
wiskami 386 generałów  Napoled”| 
m. in. ks. Józefa Poniatowskiego. "I 
czasu I wojny Światowej znajduje j ) 
tu grób Nieznanego Żołnierza. W © 4 
sle walk o Paryż w ostatniej wo” 
Łuk ucierpiał od pocisków. 

W AMERYCE PRODUKUJĄ MOKĄ 
ZAPAŁKI, Podczas wojny — jak do 
si „Science Digest" — zaczęto w Ag 
ryce wytwarzać dla celów wojskowy „| 
zapałki, które moczono przez 8 go Hli 
w wodzie I można je było zapalić, YJ 
cierając o jakąkolwiek szorstką $ 
wierzchnię. Produkuje je fabryka Pl 
mond Match & Co w Bostonie, W © 
sle wojny produkowano około 10 m”. 
nów zapałek dziennie, Obecnie p | 
cję tę zarzucono na skutek Interwefź 
koncernu drzewnego, sknrżącego się | 
zniżenie produkcji z powodu zbyt ost 
konkurencji firmy Diamond.. Ost”, 
transport zapałek, który miał odejść $ 
jednego z krajów południowej Ame 
kl został wstrzymany I wrzucony do 


TZA... 

MARCEL CERDAN, najlepszy 73 
dowy pięściarz wagi średniej, prz 
już do Nowego Jorku. Pierwszą "| 
kę Cerdan stoczy w dniu 6 grudnia |, 
dobrym Amerykaninem Georgie Abra 
sem (który swego czasu dwukrof 
wygrał z naszym Chmielewskim. 
przez k. o. ł raz na punkty). Fran 
rozpoczyna więc atak na dolary 1 $i 
wę amerykańską. Czy mu się to W 
Prędzej nie — niż tak. 
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tniego robotnika w fabryce Gerlacha w Drzewi- 
cy, jednego z pierwszych i najdzielniejszych or“ 
ganizatorów i dowódców oddziałów partyzanc- 
kich w kraju, docierała do Warszawy. (Zginął 
w sierpniu 1943 roku w Grójeckiem). 

Nazajutrz, bez przygód, wróciłam do Warsza- 
wy, pełna wrażeń i o wiele bogatsza w doświad- 
czenie. 

„Celina“ wróciła wieczorem. Poszło jej znacz- 
nie gorzej niż mnie. W odległości 15 km od Piotr- 
kowa, nie wiadomo jakim sposobem, pociąg obie- 
gła paniczna wiadomość, że w Piotrkowie na 
dworcu olbrzymia łapanka. 

W pewnej chwili pociąg zwolnił biegu. „Celi- 
na“ wyrzuciła kuferek oknem i sama, stosując 


wszystkie zasłyszane w fabryce metody, skoczyła > 


za nim. Szczęściem padła na -miękki, porośnięty 
trawą nasyp kolejowy i prócz wstrząśnienia po 
upadku, nic się jej 
nie stało. Podniosła 
się szybko, wzięła 
w rękę kuferek i po 
szła przed siebie. 
Zbliżała się do ja- 
klejś wsi. Nogi w 
pantoflach na wyso 
kich, wykręconych 
obcasach, nie nada- 
jących slę do wẹ- 
drówki, niemiłosier 
nie bolały. Zapadał 
wieczór, więc po- 
stanowiła nocować we wsł i nazajutrz ruszyć 
piechotą do Piotrkowa. Zapukała do pierwszej 
napotkanej chałupy i opowiedziawszy zmyśloną 
na prędce bajeczkę — przenocowała. 

Nad ranem, wziąwszy pantofle w rękę, boso 
wyruszyła w drogę. Dotarła szczęśliwie do Piotr- 
kowa, oddała paczkę gdzie należało i tego same- 
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go dnia wróciła do Warszawy. Za ten czyn „Celi- 
na“ dostała pochwałę Sztabu Głównego. 

Przy następnym numerze po kilku dniach przy- 
była nam trasa na Lublin. Postanowiłyśmy „obró- 
cić" dwa razy pod rząd. A więc ustaloną trasą — 
ja do Radomia, „Celina" do Plotrkowa. Przyjeż- 
dżamy na drugi dzień do Warszawy, bierzemy po- 
zostałą ilość i jedziemy razem do Lublina. Ze 
względu na dużą iłość prasy, przeznaczonej dla 
tego miasta, jedna nie poradziłaby wziąć wszyst- 
kiego od razu, a dwa razy jechać — uznałyśmy 
za niepotrzebną stratę czasu, Po dłuższej nara- 
dzie przed tym wyjazdem doszłyśmy do wniosku, 
że po pierwsze musimy ubrać się trochę Inaczej, 
gdyż nie wyglądamy ani na szmuglerki, ani na 
chłopi. „Ni pies, nl wydra“ — jak mawiała „Ce- 
lina". Po drugie zdobyć za wszelką cenę przy- 
najmniej dwie walizki i inne potrzebne przedmio- 
ty, jak również umiejętność robienia podwójnego 
dna. 

Gdy przyszedł „Michał“, błagałyśmy go, by po- 
starał się o minimalną kwotę na kupno wyżej wy- 
mienionych rzeczy, Pieniędzy taktycznie nie było, 
ale „Michał“ przysłał nam do domu dwie walizki, 
klej, tapetę I tekturę. 


Gorzej było z ubraniem. Po długich staraniach 


przyniósł nam „Michał“ 60 zł pieniędzy organiza- 


cyjnych, na które dałyśmy słowo gwardzisty, że 
zwrócimy w najbliższym czasie, Za te pieniądze 
kupiłyśmy dwie pary drewniaków, jakie wówczas 
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noszono. Tak więc byłyśmy „modnie“, po waf- 
szawsku obute. Ale ile męki nas kosztowało póki 
przyzwyczaiłyśmy się w nich chodzić. Do rozpa- 
czy doprowadzał nas ich głośny stukot po bruku 
ulicznym. Z sukienką poszczęściło mi się. Gdy 
pewnego dnia gawędziłam w fabryce z jedną z ro- 
botnic, inteligetną miłą kobietą, ta powiedziała: 

— Pani Natalio, ja wiem, że pani wyjeżdża nie 
za handlem, jak to pani mówi, ale za czym in- 
nym. Mam do pani prośbę. Niech pani przyjmie 
ode mnie porządną sukienkę, gdyż — porządnie 
ubrana — będzie pani znacznie bezpieczniejsza. 

Gdy się żachnęłam, powiedziała ze smutkiem: 

— Niech mi pani wierzy, to nie jest żadna 
litość, ale obowiązek. Mam takie warunki osobi- 
ste, że nie mogę pracować w konspiracji, więc 
chociaż w ten sposób chcę pomóc. 

Byłam naprawdę wzruszona, wiedziałam, że 
Lusia (tak się nazywała), była w bardzo ciężkich 
warunkach, anemiczna, chorowita z niedojada- 
nia I taki podarunek znaczył dla niej bardzo wiele. 
Oczywiście, nie odmówiłam i przyjęłam ładną, 
czarną, jedwabną sukienkę z pelerynką i białym 
kołnierzykiem. Od tego czasu nawiązałam z Lu- 
sią ścisły kontakt i przyjażń, która pomogła nam 
„wiele, zwłaszcza mnie osobiście w najtrudniej- 
szych dla mnie chwilach, 

Teraz pozostała sprawa klejenia walizek. 
Z pracy „urwałyśmy” się na dwa dni, miałyśmy 
do dyspozycji sobotę, niedzielę i poniedziałek. 
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„nie, że mają jakikolwiek kontakt z konspiradij 


śmy na nowo, gdy nie wychodziło, Wreszcie 074 
walizki były gotowe. Wprawdzie nie nadzwyc?? 
nie i wprawniejsze oko na pewno by zauważy”, 
że coś tu nie jest w porządku, ale jakoś to 
glądało. 

Nad ranem, gdy dozorca zaczął zamiatać Mif 
dwórko, zmiarkowałyśmy, że już czas na dwor?) 
I ruszyłyśmy w drogę. W czasie orientowałyślij 
się według słońca, według ruchu na ulicy i 
podwórku, gdyż zegara nie miałyśmy, i zarówjj 
do pracy, jak | na pociąg wstawało się na chy] 
trafił, I dziwna rzecz. Podczas gdy do pracy SP-g 
niałyśmy się wielokrotnie, to na dworzec nie 5P_Ą 
niłyśmy się nigdy, choć przeważnie wypadało M 
jechać nad ranem. , U 

Tym razem w Radomiu „Józek“ zaprowa”j 
mnie do stojącego w ogródku przy ul. .Hutnić", 
małego żółtego domku, gdzie odtąd miałam pf, 
wozić literaturę, gdyż mieszkanie „Józefa“ 
nadto było znane w Radomiu i niebezpiecznie b) 
tam chodzić, W domku tym mieszkały dwie 5, 
stry „Stasia“ i druga zwana popularnie „Ga 
ską“, bo była garbata. 

Były to młode, bardzo dobre, lecz bardzo U | 
szczęśliwe dziewczyny. Młodsza, Stasia, mi, 
18 lat miała już dwoje dzieci, wyglądała 51 | 
i była bardzo zniszczona. Mąż jej, zlumpowe 4 
robociarz, pijak, tyranizował i bił obie, nie dal 
ani grosza na utrzymanie, gdyż wszystko przeb 
jał. Ogromnie się go bały i oddychały z ulgą, 8, 
znikał nieraz na kilka dni, nie wiadomo ść 
Rwały się obie do pracy konspiracyjnej w ÓW. 
dii Ludowej i chciwie pochłaniały prasę, którą ¿ 
przywoziłam, jak również i wiadomości, o któ, 
mnie wciąż prosiły. Ukrywały przed nim star? 
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gdyż, jak twierdziły, mógłby je obie pozabijać, | 
oddać w ręce gestapo. (d. e. ad. 
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